
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Orli istniało na terenie Okręgu Białostockiego od lipca 1941 do listopada 1942. Po rozwiązaniu 

getta wywózka do Bielska Podlaskiego (źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/).  

Rabin Halperin opisuje utworzenie getta, pożar synagogi i wywózkę do Bielska, a potem do 

Białegostoku. 

 

Elijahu Noach Halperin, ostatni rabin Orli: 

„Drugiego dnia miesiąca nisan [20 marca 1942] burmistrz wydał rozporządzenie o utworzeniu dzielnicy 
żydowskiej i rozkazał, by w ciągu kilku godzin wszyscy Żydzi przenieśli się na ulicę Koszelowską i część 
Kleszczelowskiej. Na rogach ulic stali żandarmi i kradli co lepsze rzeczy od gromadzących się ludzi. 
Codziennie 400 Żydów udawało się do pracy, za którą nie otrzymywali wynagrodzenia, zmuszani przy 
tym do wykonywania upokarzających czynności.  

Zimą 1942 Żydzi pracowali na starym cmentarzu [bezpośrednio za synagogą], sami musieli zdejmować 
macewy, karczowali plac, który został po lecie obsiany. Dzień po przeprowadzce do dzielnicy żydowskiej, 
w środku nocy, wybuchł pożar i ogień zmniejszył getto o jeszcze kilka domów. Judenrat zwrócił się do 
burmistrza z prośbą o przydzielenie innych domów, bo ciasnota w getcie była nie do wytrzymania. 
Burmistrz odpowiedział im na to, że jeżeli jest za ciasno, ewakuuje 500 Żydów do Prużany. Słowo to 
budziło postrach wśród okolicznych Żydów.  

Z wielkim wysiłkiem i za pomocą jeszcze większej łapówki udało się doprowadzić do anulowania 
zarządzenia i odkupienia od niego [burmistrza] materiałów z dwóch chrześcijańskich domów, które 
postawiono w żydowskiej części. Ofiarą pożaru padł młody Zejdl Rudny, którego oskarżono o zbyt 
powolne gaszenie i rozstrzelano następnego dnia po pożarze.  

Prócz Judenratu, Żydzi mieli również żydowską służbę porządkową, której zadaniem było przede 
wszystkim dostarczanie robotników, mebli, narzędzi… Z powodu ciasnoty umieralność w getcie, 
zwłaszcza wśród dzieci i starców, była wielka. Sytuacja ekonomiczna była wciąż jeszcze stosunkowo 
niezła. Chrześcijanie musieli korzystać z usług żydowskich rzemieślników. Łatwo można było wymienić 
rzeczy – ubrania i tym podobne – na jedzenie.  

Później zaczęły spadać na ludzi częste szykany, które wywołały przykre konsekwencje, niszczyły 
„normalne” życie, do którego nieco już przywyknięto. Na przykład latem 1942 zdarzyło się, że kilkoro 
młodych udało się do pobliskiej wsi, wymienić rzeczy na żywność. Akurat wtedy Niemcy prześladowali 
partyzantów w lasach i gdy znaleźli we wsi Żydów, po bestialskim znęcaniu się, rozstrzelali ich.  

Za karę przez dwa tygodnie mieszkańcy miasteczka musieli meldować się na policji trzy razy w ciągu 
dnia.  

Pewien człowiek, chcąc porozumieć się ze swoją żoną w Bielsku, próbował przedostać się przez 
ogrodzenie. Zauważył to żandarm, a za karę mężczyzna musiał zgłosić się do żandarmerii i po wielu 
upokorzeniach, którym został poddany – takich jak czołganie się na kolanach, siadanie i wstawanie, 
wychłostano go. Tylko dzięki łapówkom dostarczanym pod różnymi postaciami organom władzy warunki 
nie pogarszały się i udawało się otrzymywać tylko takie, opisane tu kary.  

Tego, co się wydarzy, a dokładniej mówiąc: likwidacji miasteczka w listopadzie 1942 – nie 
przewidzieliśmy. W poniedziałek 2 listopada dzielnica żydowska została otoczona. Powiedziano nam, że 
zostaniemy wywiezieni do pracy nad Morze Czarne albo na Kaukaz. Nie ma co żałować pozostawionych 
domów i majątków. Znajdziemy tam to samo po ewakuowanych mieszkańcach tych okolic. Doszło do 
tego, że niektóre z kobiet, ukrywające się dotychczas w chrześcijańskiej części miasta, zgłosiły się 
dobrowolnie. Na chłopskich furmankach wywieziono nas [3 listopada], 1450 osób, do getta w Bielsku, 
które również było otoczone. Tam prawda o ewakuacji stała się dla nas jasna. Do tej pory wierzyliśmy 
jeszcze w bajeczkę o Morzu Czarnym.  

https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/


W piątek 1450 Żydów z Orli popędzono na stację kolejową, okrutnie ich przy tym bijąc. Wepchnięto ich 
do wagonów towarowych po 150 osób. Choć siedzieliśmy w nich od rana, pociąg ruszył o 10.00. Do 
Białegostoku dotarł o 15.00, ale trzymano nas uwięzionych przez całą noc bez wody, jedzenia i bez 
ogrzewania. Warunków panujących w wagonach nie da się opisać. Odetchnęliśmy, gdy wypędzono nas 
do obozu. Po drodze do niego rozstrzelano dwanaścioro starszych mężczyzn i kobiet, którzy nie byli w 
stanie nadążyć. 

Białystok, 1 lutego 1943 
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